
Nr. 427. Rok XI!.
C e n y  p r a r a a r e  e ty .

W i  L w « »  ! nacsny  _  • a  K«- 
■ za  codzienr-s d w u k r o tn ą  dcstawę- 
i do dom u dopłaca się 6 0  halerzy,

Z przesyłką po a  w krefn
m o n a rc h ii: 

m*e»ięc_2K.«,0Ł.£sZ.kl^ L S Ł - ł
kwnrtai ~  K_*»C | • 0  f i  _  a,
rocznieSOK. -  M '* * * 1’ "  3Si *C - . . .  
W  N iem czech : m iesięcznie 4 Kor. 
W innych państw ach Związku po­
cztow ego m i e s i ę c z n i e  o  Koron. 
Zm iana ad resu  pocztow ego 4 0  hal 
RecaKcy-, A dn.im stracya, D rukarnia 
Lwów, unca C horążczyzny 17— ]9

Lwów, sobola 14 września Wydanie poranne.
Ceny cgfośTteń.

(inscra:.,) za 1 w irm  
pethow y lub jego miejsce 20 
Najt-ae-Tan? zc wiersz petitowy lut* 
jego m iejsce SO haierzy, 
N ek ro lo g ia  za w lersi petit. 3 0 h a i. 
D crSęsiefiia  o śluzach, zaręczyn,td: 
iLp. w iadomości yo I Kor za W ie tti 
Dt..;>(ie e g fo sz e m a  ze wyraz O >ł 
najm niej b u  haierzy. Vvyrazy grub- 
azem  pism&m liczą się podw ipiie.

C eny o ddz ie lnych  n u m eró w : 
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką IG h. 
N r poranny 4  h. z przesyłką t l i .  
Drobnych rękopisów  nie zwraca się.

Rękopisy i listy w spraw ach redakcyjnych nacrży adresow ać J o :  B edakcyi S ło w a  P o lsk ieg o  we Lwowie. — Listy w spraw ach przedpłaty ! o d lto ru  pi ma og łoszenia i rek lam acw  
uprasza się nausytać pou a d rc s e n : A d m in u  racya  S ło w a  P o lsk ie g o  we Lwowie. — Adres dla telegra.!*?*": S ło w o  Lwów. —* Nr! teS fo n u  Redakcyl 541, Admir.istracyi 740.

W ydaw ca: in ż jn ie r  W aC ŁA M  W feŁSK  1. EfceaialiŁer m&czekny: S it 4i3£'L. VS’ V6' ? S5S.EVs ^KS.

M a i h n d a r ?  l i v  o • s k i .
S o b o ta  14 w r z e ś n i .

l u e l o n a  Rzym .-ka*. D ziś: Podw yższenie Sw. t  
Ju tro :  F. 17 po Sw. Int. N. M. P. — G r.- la t. D ziś: 1.
Sept Sym eona. Ju tro  2 N. 13 po Sosz. HI. 3 — S ło ­
w iańsk ie . D z.s: Z iem om ysta. J u t ro :  Budzimiła.

W scnóa słońca -5-42, zachód 6'08. 
ę» o c l< ts i W o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głów nego, (czas S rodkow o-europejsk i): do  K rak o w a  !F25*, 
8-40, 2 4o, o lo  7-05*, 7 20, 11 1M .5’ 3.4t» oo Rz.
szow a 4 05; dc P o d w o ło tz y s k  ń‘2Ó, id'45, 2T7*, 1 '—, 1115;
00 C zem iow iec  Ickan : 6 ió, 9-20, E55* 10-40 2‘S1* ; cio 
K o ło m y i 2 '2 5 ; do S try ja  t-H-30; qo L aw ocznego  7'30, 
2'30, u‘25 ; uo S a m b o ra  6‘—, 9-05, 4 30,10*51; do J a w o ro ­
w a 6'5o, 6 3 6 ,  do R aw y, S o k a la :  612, 710, lU '3 ó  każdej 
niedziel tylko do Rawy): do B elzca ii 'Q S ; da S ta r is ra w o -  
w a : 5'50; do  H u sia ty iii 6 20. 2’15*, 11 "15 ; do B rzuchów  ic 
7 21, J2 41, 2 28, 3 45, 5'45, 8'34. d o  )aiiow a 9 'iu , 3'35 a w 
niedzielę i rzym .-kat. św ięta o  g 1-35; uo  S^czerca 10.45 
w niedz. i Święta rzym.-kat.; d c  L u b ien ia  2 10 w niedz.
1 rzym. 1 at. św ięta.

Pociąg, posp ieszne opa trzone  gw iazdką, nocne (od 6 
w ieczór ao  5'59 rano) drukow ane czarno.

•  R edakcy „S ło w a  P o ls k ie g o '- o tw aJta  codziennie od 
godz. 9-tej •■'ino ćo  1-ej popoł. i od 6-tej do  8-ej w ieczo­
rem W dni św iąteczne od goaz. 11 du '2 -te j w południe. 
R edaktor naczeln., przyjm uje oci godz 10 do 11 -tej rano.

t a n i e c  i  b i~ 3  u . i a L  O sso lin eu m ' Bioiioteku w 
ciągu lipca i sierpn ia  o tw arta, z w yjątkiem  niedziel i św iąt, 

i.odcier.nie od godz. 11 do 1; m uzeum  w cni pow szednie 
(prócz pon.) od 9— 1 nauto  we w tó r. i piąt. od 3— 5, w piecz 
1— 1. B ib iio ten a  U n iw ersy tecka  codziennie od godziny 8 do 
U i od 4— 7 poołudm u codziennie prócz soboty. M uze­
um  D zieduszyckich . (1 eatrairta  18) do końca  sierpnia 
zw iedzać m ożna ty lko  w 'dni pow szednie w godzm acli p rzed­
południow ych za zgłoszeniem . — B ib lio tek a  P o tu rzy - 
cka (hr. D zieduszyckich, K urkow a 1. 17) codziennie 10—2 
prócz p iątku  — M uzeum  p rzem y sło w e  otw arte w dni 
pow czednie (prócz poniedziałku) oa g o d z in y 9— 2,w św ięta 
ou godziny 10— 1. B ib lio tek a  B aw orow sk ic i. (U jeism eso  
2) codziennie ou g 4 —7 Ł w yiątkem  czw artków . — B ib lio ­
tek a  P aw lik o w sk ich  (ul. T i^eG ego  MajS .'cay , sODotv, 
i heoziele ou 11— 12. — B ib lio t P o iit. lu— 1. i o o 4 —8 w, 
w niedzielę poniedz. i ś w i ę .a o d lu — 1. B iol. T . Szew czenki 
(ulica CzarniecKiep^ 2o> 2—o (p racz  niedz. i sw. rasKicn). 
B ibl. N a ro a n e g o  D o m u  ( I e s ira ln a  22) we w torki, śroay , 
oiatki. soboty  0— ' 7 i 3—6. — B iolio tekŁ  »miny w y zn a­
n iow ej iz rae lick ie j (ul. Sw. S tanisław a I 5) cnwarta co­
dziennie z wyjątKiem piątku i sobo ty  oa  g. 5—8 wieczór. 
B ib lio tek a  p jo l ic z n a  1 .  S L. (T rzeciego Maia 5, I p.) 
o tw arta codziennie 5— 7 popoł. w niedzielę i św ięta od 10 
do  12 w poł. — P o lsk ie  M uzeum  szk o ln e  (Sw. M ikołaja 
21) w p rn ied z ia łs i, środy i piątki 3 —5 pop.

W y i t a w r y  i t a l t .  r f / s t a w a  w T cw arzystw ie 
przyjació ł szeuk pięknych (M uzeum przem ysłow e) codz, 
ud _ 10—4. O p ła ta  w dni pow szednie 1 kor., w niedzielę 
60 h., (studenci 20 hal.). — G d  i e r y  a m i e j s k ?  (prow izo­
rycznie u rządzona) w gm achu Muzeum przem ysłow ego od 
g. 10 do 2 z w yjątkiem  poniedziałków . W stęp 1 k., w n ie ­
dzielę 50 li., m lodz. szkol. 20 h.

T e a t r  l u B r j s k i .  D ziś o  g. 3 30 popoł. dla m ło­
dzieży sznoinej „W esele", dram at w 3 „ktuch Stanisław a 
W yspiańskiego — o g. Tyk wiecz. „W esoła wdówka", 
opereu.a w 3 akt przez L ehara.

7 6 )
E M IL  S A N D T .

C A T E T E !

Przełożyła Alir\a Swiderska.

(Ciąg dalszy.)

T o  ty lko  ź le , ze ja jeszcze me m am  żadnego  o r ­
deru , ale Jam es pow iedzia ł, że do stan ę  n iedługo.

W idzisz, Sam uel, to  bard zo  po m ag a  w in teresie  
jak  k to  jest szlachcic . G dyby' M ojżesz te raz  żył, to  on 
tak że  byłby szlachcic i nazyw ałby  się jaśn ie  pan M oj­
żesz  Synajski. Ale ja chcę to b ie  opow iedzieć całą  jazdę 
od  początku . T y lk o  słuchaj, S am uel, jak ty  te ra z  s ie ­
dzisz w kan to rze  i czy tasz  ten list, ty  pew no pa lisz  
w szystk ie palniki gazow e, a to  jest n iepo trzebny  w yda­
tek  i ja ciebie p ro szę , zgaś za raz  tam te  palniki i z o ­
staw  *ylko jeden. T y nie p o trzebu jesz  się tego  w stydzić, 
S am uel, bo sz lach ta  •-o b : tak sam o  i im k to  w iększy pan, 
tern więcej trzym a się za kieszeń.

N a  sam ym  początku  m ieliśm y dw a w ielkie ro z ­
czarow an ia . N a,p rzód , że nie po jecha ł z nam i pan Ru- 
s a r t A  teg o  w szyscy b a rd zo  się  spodziew ali. A Dotem, 
że  nie po jecha ła  panna B rygida, a to  by ło  najw iększe 
ro zczarow an ie  dla m nie. Byliśmy w górach  H ercu i był 
już w ieczór. T en m łody  b aron  toby  zaraz  napisał: S ło ń ­
ce schow ało  oblicze, m iesiąc na niebie się  podnosi i 
gw iazdy brysKają obficie, i w szędzie na św ięcie pełno 
iest ro skoszy  1

T o  b a rd zo  ła tw o  jes t rob ić  poezye i d la teg o  tyle 
■ ludzi ją rob i. A ie sp rzedać  to  znacznie trudniej i d ia-

III. M ię d zy n a ro d o w y

k o n g re s  uaitow y w Bukareszcie.
B c k a i e sz t, 11 w rześnia.

111. W uzupełnieniu  p rac  k o n g reso w y ch  z p ierw ­
szego  dnia posiedzeń  sekcyinycu należy jeszcze w sp o ­
m nieć o w ykładzie p ro i. E n g 1 e r  a , k tó ry  się odbył 
na p lenarnem pusiedzen iu  w szystm ch sekcyj; P ro f .E n g le r , 
tw ó rca  teo ry i tw orzen ia  się ropy  z tłu szczów  zw ierzęcych , 
w w ykładzie  sw oim  w spom niał o  sw ych dośw iadczeniach 
labo ra to ry jnych , przy k tó rycn  z tranu  ryb iego  o trzym ał 
w ru rkach  szklanych za top ionych  przez  ich og rzew an ie  
w specyalnych  p iecach p ro d u k t podobny  do  ropy T e m ­
pera tu ra  i ciśnienie, to  dw a w arunki po trzebne  dla p rze­
m iany tłuszczu na ro p ę , są  we w nętrzu ziem i, p rzyczem  
E ng ler zauw ażył, że jeśli uw zględni ten  o lbrzym i o k re s  
czasu , jaki n a tu ra  m a dla p rzep row adzen ia  tej zam iany , 
to  tak  tem p e ra tu ra  jak  i ciśnienie dla tej przem iany m o ­
g ą  być znaczn :e zredukow ane. W  osta tn ich  czasach  w y­
k ry to , że n iek tó re  p ro duk ty  d esty lacy1 ro p y  są  o p ty ­
czni : ak tyw ne to  znaczy sk ręca ją  p łaszczyznę po la ryza- 
c y i ; w łasność tę  p o siad a ją  p rodukty  desiy lacy i choler- 
ste ry n y , k tó ra  ,est sk ładn icą  tłuszczów  zw ierzęcych i nie­
k tórych  roślinnych. P ro f. E ngler widzi w tern now y do ­
wód zw ierzęcego  lub częśc iow o  ro ś linnego  puchodze- 
nia ropy .

W kw esty  i op tycznych  w łasności proauK tow
desty lacy i ropy  jest zapow iedziany  odczyt naszego  pro- 
te so ra  Z a lozieck iego , k tó ry  przychodzi do innych co k o l­
w iek w niosków  na podstaw ie  ścisłych badań .

W ieczorem  teg o  dnia odbył się dla członków  
kongresu  bank ie t w ydany przez prezyden ta  rm asta Bra- 
tianu w sali tea tru  n a ro d o w eg o ; ten ban idet, jak  p rzy ję­
cie u linnistra-pi czyoen ta  oiam ł wśz>st!Ócii; sa ia  udeko- 
jo w an a  św ieżym i kw iatam i, scena po łączona ze sa lą  
w idzów , aby  pom ieścić w szystk ich ; 50  loKai z nadzw y- 
czan ią  p recyzyą i szy b k o śc ią  obsługu ją  w sz y s tk ic h ;
znać we w szystKiem  d o b rą  a d m in is tra c ją ; gości p rzesz ło  
6 0 0 ;  do  naszego  g rona  p rzysiada  się p. S ., em ig ran t, 
re d a k to r  dziennika „Indepednce  R oum aine" w Buica- 
reszcie  i inform uje nas o  w ybitnych o so b isto śc iach  ru 
m eńsk icn . A w ięc p rezyden t m iasta B ratianu , m łody 
jeszcze człow iek, o k o ło  40-ietm , jes t b ra tem  m m istra 
i synem  słynnego  w Rum unii B ratianu, k tó ry  ag itow ał 
za  w ojną z T urcyą , przez k tó rą  Rum unia zdoby ła  n ieza­
leżność, dzisiejszy więc prezyden t jest synem  bo h a te ra  
na ro d o w eg o  ru m u ń sk ieg o , dalej inform uje nas nasz ro ­
dak, że w B ukareszcie  Rumuni o  deiegacy i naszej odzy ­
w ają się z o g ro m n ą  sy m patyą , pow ita lna  m ow a M ała­
chow sk iego  zdoby ła  nam  sym patye  w klubie liberalnym  
Rum unów  i jest żyw o om aw ianą . P rzy  o sta tn ich  dniach 
i szam pan ie  rozpoczyna ią  się toas ty .

te g o  to  pow inien  rob ić  ty lko  ten  co m a duze p ien iądze, 
a jes t tak i g łupi, że chce te  p ieniądze w yrzucać za 
okno . Ja  też nie m am  za złe panu baronow i, że  on 
rob i poezye, b o  on m a na to . Ale m oże ja go  n a m ó ­
wię, żeby  p rzes ta ł, to  on  mi będzie  po :em  za to  
dziękov, ać.

V. ięc w znieśjiśrny się do  gó ry  w H arcu i ja m ia­
łem  duż> i\.opot, żeby razem  w yjechać, bo Jam es k o ­
niecznie chciał, zeoym  ja zo sta ł. A to  niby o tę pannę 
żeby nie by ło  n ikogo  trzec ieg o . A ja w łaśnie chciałem  
trzeciego  i żebym  to  ja  był tym  trzec im ! T ym czasem  
i jem u się nie ud a ło  i m nie się nie udało . A le to  ty lko  
p arę  dni. P o tem  ja znow u tra fię  na ślad . 1 jeszcze o d ­
kryłem  coś now ego. T y pew no jesteś b ard zo  ciekaw y, 
S am uel, a le ja to b ie  nie pow iem . B o jak k to  ma w y­
kształcen ie , to  w szystko  m ów i do p o rządku , a nie tak  
jak gdyby  g rzebał w kędzierzaw ej g łow ie.

Jeden oficer z „ P a x “ jest tutaj kap itanem . T o  
niem a co m ów ić, ten trzeci w ym iar to  jes t b a id zo  ła ­
dny w ynalazek. Jak ty siedzisz  w w agonie , naw et w D o­
ciągu luksusow ym , w k tó rym  ty nigdy nie siedzisz, to  
tob ie  się w ydaje, że ty  lecisz, a ty  się ty lko  wleczesz. 
Ale w trzecim  w ym iaize  to  jest d o p ie ro  praw dziw e la- 
tan .e  !

O n m a także  sw oje  złe s tro n y  ten  trzeci w ym iar. 
Jak  co  ze sta tk u  spadnie w trzeci w ym iar, to  już m usisz 
to  zap isać do  rubryk i s tra t. Ja  już straciłem  tak ' d o sk o ­
nały kaw ałek  cygara , co go  m ożna by ło  jeszcze długo 
palić, a le jeden pan oficer austryack i p o d aro w ał mi no 
we. C iekaw y jestem  ćo ja te raz  s tracę . M oże tę  rączkę 
z p iórem  co  ty mi podarow ałeś , co  to  m iała sam a p i­
sać, a  co  nigdy a tram en t nie jes t w niej, ty lko  zaw sze 
na kam izelce.

Jam es rob i h ono ry  i ja  już nie m o g ę  uw ierzyć, że 
to jest ten sam  Ja m e s  co był u n as w in te re sie , taki

P ierw szy  to a s t  oficyalny wnosi p rezydent mini­
s t ró w  Siurdza na cześć króla rum uńskiego  f suweru- 
nów innych państw, prezes kongresu  Soligny odczyi e 
te legram  króla  rum uńskiego  z pozdrow ien iem  dla człon- 
k ó w 'k o n g r e s u ,  p rezydent miasta Bratianu pije zdrowi 

j członków kongresu. Imieniem naszej d . ieg acy i  prof. Za- 
iozieck; wnosi zdrow ie  rumuńskich  ministrów, jako t r o ­
skliwych opiekunów  kraju, których my tem u kra.owi 
zazdrościm y. W spaniałą  była  m ow a delegata z A rgen­
tyny pana D eruna, k tó ry  mówił o  ukr3jowieniu p rze ­
m y s łu ;  mówili jeszcze przedstaw iciele  Belgii, Francyi, 
Angiii, W łoch, naw et chłodny i sztywny A m e r jk a n n  
wygłosił serdeczny to a s t ;  nie b rak ło  i toas tu  za z d ro ­
wie obecnych  kobiet ,  k tó re  częsciow'0 , jako członkinie 
kongresu ,  zasiad ły  przy s to łach , a częściowo jako widzę 
w lożach teatru.

P raw dziw ą jednak e m o cy ą  i rozrywKą w śród  pra­
cy d la gości k o n g reso w y ch  był w torek  10 b. m ., dzień 
pośw ięcony  w y c iec zk o m .

O  6 ran o  odesziy  w kw ad ran s jeden po drugim  
z dw orca  w B ukareszcie  dw a pociąg i nadzw yczajne, 
sk łada jące  się w yłącznie z w agonow  p ierw szej klasy  i 
w yłącznie z gośćm i kong resow ym i j p ierw szy pociąg  
udał się do  C am piny, a drugi po jechał od razu  dalej do 
rezyoencyi letniej kró lew skiej S in a ja : na stacy i rozdano  
nam  w szystkim  g aze tę  k ong resow ą, k tó ra  w ychodzi co 
dziennie i za»\ iera szczegó łow e sp raw ozdan ie  o  k u n g r: . 
Z  B ukaresztu  a o  Cam piny jedzie się 2 g o d z i r y ; w we 
gonie u rządzono  nam  w szystk im  d m g .e  śn iadan ie  w ten 
sp o só b , że  każdy otrzym a) duże pudełko , w którym  
znajdow ała  się flaszka wina, p rzekąsk i i w in o g ro n a ; 
p o d czas jazdy członkow ie kom itetu  odw iedzali po jedyn­
cze coupe i bawili gości. U C am pinie w ysiauam y; 
dw orzec  przystro jony chorągw iam i, m uzyka cygańska  
g ra  w eso łego  m a r s z a ; w o j s k o  i zan d arm ery a  u trzym uje 
p o rz ą d e k ; zajeżdżają  po kolei w po rządku  nadzw yczaj­
nym  2 0 0  pow ozów , każuy zaprzężony w 4 konie, do  
każdego  pow ozu w siada 2 kongresow ców  i co par-t, 
pow ozów ' jeden  żandarm  na kozio ł ob o k  furm ana di_ 
p rzes trzegan ia  porządku , nie zapom niano  sk rop ić  rzęs i­
ście jeden k ilom etr d rog i w odą, aby  nie było  kurzu 
przy  w ytaczaniu  p o w o z ó w ; jedziem y cudow ną, g ó r? , 
oko licą , co k ilkadziesiąt k ro k ó »  przy d rodze  źolinei^  
salu tu jący , co k ilkaset k roków  bram a tryum falna  ubrana 
zielen ią , p rze jeżdżam y przez rum uńsk ie  w sie D oftana , 
T elega  i w reszcie B usztenari, w każdej wsi rada  gm in­
na i dzieci szko lne, w n iek tórych  naw et pop  z c h o rą ­
gw ią w itają nas i w znoszą o k rz y k i; w połow ie drogi 
do  kopalni B usztenari, k tó re  by ło  ceiem  naszej p o d ró ­
ży, spo ty k am y  dy rek to ró w  i k ierow ników  kopalń  kon­
no, k tó rzy  w yjechali na nasze spotK anie i p rzyw itaw szy 
nas, cw ałują z p o w ro tem , aby sp o tk ać  nas u wjazdu 
do  kopaln i, nad jeżdża  też  i pow óz, w k tó rym  p a r

| z n iego te raz  w ielki pan . Jeg o  trz eb a  się trzym ać, bo 
on dostan ie  tyle o rd e ró w , że sam  mi m ów ił, że będzie 
m usiał sob ie  nająć kogoś, żeby  ponaw ieszał na solne 
i chodził za nim . ja k  ia d ostanę  dużo o rd eró w , to ja 
także  tak  zrob ię .

W łaśnie ty lko  co  Jam es był u m nie. Ja z nim z a ­
w sze jestem  b a rd zo  o strożny , nie tak  jak ty , Sam uel, 
co zaraz  o tw ierasz  g ębę  i jes teś kon ten t. A jak on jest 
bard zo  grzeczny  dla m nie, to  w tedy d o p ie ro  ja się mam 
na baczności. W ięc jak on te raz  w szedł do m ojej ka 
juty i zobaczy ł, że ia ro b ię  lite ra tu rę , b o  ty  nie w iesz, 
Sam uel, że jak człow iek wy kszta łcony  pisze, to  choć on 
naw et pisze list a lb o  rachunek , to  zaw sze je s t lite ra tu ra , 
w ięc jak on to  zobaczył, za raz  się sp y ta ł Dardzo g rze ­
cznie, czy m ożna przeczy tać , a ja jego  przeprosiłem  
bardzo  grzecznie, że nie m ożna, bo  to  jest p ry w atn a  
ko respondeneya i naKryłem papier, a  on tym czasem  m u ­
sia ł coś zobaczyć, bo  się zm arszczy ł tak  po  w ielkapań  
sku i py ta  bardzo  dum nie co  ja m am  tak ieg o  do p isa­
nia o  pannie iM... C ałe m oie szczęście , że w łaśnie jeden 
pan oficer po trzeb o w ał jego  p rosić i on sob ie  poszedł. 
Ale jaki on był zły to  naw et strach  pow iedzieć, i jak 
ten list do ciebie w cale nie dojdzie, to  ty  już będziesz 
w iedział d laczego .

Był wielki n iep o rząaek , b o  „G rac ila"  jest bard zo  
duża i każdy  chciał w szystko  w idzieć i każdy chciał 
w szędzie być, d o p ie ro  Jam es m usiał zrob ić  po rządek . 
O n kazai p ousiaw iać  baryery  żeby  było  w iadom o, gazie 
goście  są  i gdzie kap itan  jest i gdzie odczy ty  m ają być. 
i zaraz  było dobrze. Ty m usisz o tw orzyć  sob ie  a tlas, 
Sam uel, jeżeli ty  chcesz w iedzieć jak  m y lecim y i ja 
tob ie  te g o  nie po trafię  pow tórzyć , a le  najładniejsze ze 
w szystk iego  to  są  gó ry .

C. d. a.

w y c t o o t f & i  &  r a a y  i z c e a m e
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żony P o laków  d y rek to ró w , w yjechały na sp o tk an ie  poi- 
kich gości.

W reszcie  k o pa ln ia  B usztenari. P rzy  zakręcie  w y­
strzelił o a razu  na w zgórzu  cały las wież w afin iczy ch  
jedna nad  d ru g ą  nadzw yczaj g ęsto  u staw io n y ch ; o b e ­
cnie już i w Rum unii przepisy górn icze  nornu iią  w ięksse 
oddalen ia  szybów  od  siebie, daw ne jednak szyby były 
nic w ięcej, jatc 2 0  m etrów  od sieb ie , co  tw orzy  bardzo  
ładny w idok , d ro g a  przez kopaln ię  do b rze  u trzym ana ; 
dom y k ierow n ików  i m ieszkania robo tn icze  k ry te  blachą 
bielą się w śród  w ie ż ; na każdej w ieży wisi chorąg iew , 
a przy wąeżdzie do  kopalni b ram a tryum falna i p ierw szy 
napis, dzięki w pływ ow i d y rek to ra  N ow osie ieck iego , jest 
p o lsk i: „ W ita jc ie " ; m ieliśm y tu ia i jeszcze i praw dziw ie 
po lską  o w a c y ę : o to  żony i có rk i polskich  ro b o tn ik ó w  
tu te jszych , zb liżający się  do  pow ozów , w k tórych  P o la ­
cy jechali i obrzuciły  nas kvyiatami.

Szyby na kopaln iach  rum uńskich  są  o  w iele p ły t­
sze od  naszych  2 5 0 — 4 0 0  m etrów , p rze to  pod  w zglę­
dem  urządzeń  technicznych w sam ych szybach  my s to -  
: ny w yżej, w iercąc do  1 0 0 0  i p rzeszło  m e tró w ; now o 
ścią, zdo lną za in te resow ać  techn ika , są  tu taj e lek tryczne 
m otory  zasto so w an e  d o  w iercenia.

P o  godzinnem  zw iedzaniu kopalń  w racam ) do 
wjm Diny taK sam o  ow acyjnie zegnani przez ludność oko- 
1 c -m ą; nie zapom niano  i o  tem , by na  stacy i b y ła  słu ­
żba dla oczyszczen ia  n as  z k u rz u , w siadam y do  n asze­
go p o c :ągu , k tó ry  jedzie te ra z  do  letniej rezydencyi Kró­
lew skiej S inaja , po łożonej nad  g ran icą  w ę g ie rsk ą ; na 
stacyach , k tó re  prze jeżdżam y, ustaw ione depu tacye  wsi 
i m iasteczek , dzieci szko lne  i pięKnie w yg lądają  dziew ­
częta  w m alow niczych św iątecznych  stro jach , su to  lam o ­
w anych św iecącem i p a sk a m i; na jednej ze stacyj b a r­
dzo d o b rze  śp iew ał cho r rum uński, na innej nauczyciel 
m iejscow y ro zp o czą ł m ow ę, lecz p o c iąg  ruszy ł nim m o ­
wę skończył. Z ażenow ani naw et coko lw iek  tak iem i ow a- 
cyam i, robim y członkom  kom ite tu  lekkie w ym ów ki, lecz 
o trzym ujem y odpow iedź, że ko n g res  naftow y, ko n g res  
tego  p izem yslu , w k tó rym  R um unia w idzi sw oją  p rzy ­
r ó ś ć ,  jest św iętem  n arodow em  i ludność chętn ie w  tym  
św ięcie b ierze  udział

P on iew aż ze s trony  deiega tów  innych k rajów  już 
podnoszono  m yśl, by przyszły  k o n g res na tto w y  urządzić 
w G alicyi i Lędziem y m usieli na o sta tn iem  posiedzeniu  
K ongresu dać  na te  życzenia  od p o w ied ź  w ięc odn ieśli­
śm y się naw et już te leg raficzn ie  d o  nam iestn ika  i m ar­
sza łka  kraju, a p rzedstaw icie le  rządow i austryaccy  na 
nasze życzenie odnieśli się do sw ych  m in isters tw  z za ­
pytaniem , czy m ożem y liczyć p rzy  u rządzan iu  kongresu  
na po p arc ie  rząd u  k ra jo w eg o  i c en tra ln eg o  i oczeku je­
m y odpow ieaz i naszych  w ładz, lecz m im ow oli obaw iam y 
się decyzyi u rządzen ia  ko n g resu  n as tęp n eg o  w e L w ow ie, 
bo  w iem y i czuiem y, że  dla naszych  w ładz i naszego  
spo łeczeństw a  k o n g res  p rzem ysłow y  nie będzie  jeszcze 
św iętem  narudow em .

T e  rozm yślan ia  p rzeryw a nam  zbliżanie s ę  d o  re ­
zydencyi kroiewsKiej S in a ja : gó ry  s fają się co raz  w ię­
ksze i co raz  w ięcej m alow nicze, p ow ie trze  co raz  czystsze  
i w reszcie  po c iąg  się  za trzy m u je ; na dw orcu  w .ta nas 
m uzyka w ojskow a rum uńska i tu ta j spo ty k am y  d rugą 
partyę  gości kongresow ych , k tó rzy , zw iedziw szy S inaia, 
ad ą  te raz  obe jrzeć  B usztenari, gdzieśm y już byli

O  rezydencyi S inaja  napiszę w następnej ko re- 
pondencyi.

Dr. STEFAN BARTOSZEW ICZ.

UłlAOOMOŚCI TELEDRAflSZnE

W y p a d e k  k o le jo w y .
K ra k ó w . (T B K .) D yrekcya kolei państw ow ych 

w K rakow ie donosi.; P o c iąg  o sobow y  nr. 1216  w jeżdża­
jąc onia 12 Din. o  godz. 7 m. 46  w ieczorem  na stacyę  
K rosno , najechał na w ozy pociągu  to w aro w eg o  nr. 1367 . 
Skutkiem  te g o  w ypadku w yko leiła  się m aszynę i dw a 
w ozy Dociągu to w aro w eg o . D w aj podróżn i ' am b u lan ­
sow y urzędnik  pocztow y są  lekko ran ien i. P ow odem  
w ypadku p rzestaw ien ie  zw rom icy  w osta tn ie j chw ili.

M ia n o w a n ia .
W ie d e ń . (T B K .) „W iener Z tg  " og łasza  C esarz  

zam ianow ał nadaw yczajnego  p ro feso ra  dr. E d w ard a  Po- 
; ębcw i za zw yczajnym  p ro feso rem  rom ańskiej filologii na 
un iw ersy tecie  W'e Lw ow ie.

C esarz  nadal ad junktow i kan ce lan jn e rr .u  w' k ra jo ­
w e1 dyrekcyi skarbu  we L w ow ie Julianow i P ią tk o w sk ie ­
mu przy sposobnośc i przen iesien ia  w trw ały  stan  sp o ­
czynku, ty tu ł d y rek to ra  urzędów ' pom ocniczych .

U goda.
W ied e ń . (T el. w ł.) Już we czw artek  w ieczorem  

było  rzeczą  w iadom ą, że w B udapeszcie  n iebaw em  to ­
czyć się Dędą w dalszym  ciągu kon ie reneye  ugodow e. 
W czoraj oodano  d o  w iadom ości, że au stryaccy  m in is tro ­
wie u d ad zą  się dnia 2 5  b, m. do  B udapesztu , tak , że 
faktycznie jeszcze p rzed  zebran iem  się setm u w ęg ie r­
skiego oczekiw ać należy w yjaśnienia i kom prom isu  
w kw estyach  spornych.

P osiedzen ie m łodoczechów .
P ra g a . (T B K .) K om ite t w ykonaw czy  party  i m ło- 

Joczeskiej o d b y ł w czoraj posiedzen ie  pod p rzew odni- 
u e m  d ra  S kardy  i o b rad o w ał nad sp raw am i sejm ow e 

fai z okazyi zw ołan ia  sejm u. U chw alono  zalecić posłom , 
aby, o  ile m ożności, s ta ia li się o  dop row adzen ie  do  sk u ­
tku pow szechnego  i rów nego  p raw a g łosow an ia  d o  se j­
mu, jako też , ab) w nieili in terpelacyę z pow odu s t ro n ­
niczego postępow an ia  w ładz po litycznych w sp raw ach

„S L O W 'O  P O L S K IE *  N : . 4 2 7  sobo ta

narodow ych , o raz  z pow odu io ry tow an ia  przez nie ten- 
dencyj l.ierykalnych.

Z  se jm u  d o ln o -a u s try a c k ie g o .
W ied e ń . (T B K .) N a  w czoraiszern posiedzen ia  se j­

mu d o ln o -au stry acp ieg o  ?. n iesiona  in terpelacyę  do n a ­
m iestn ika o  poczynienie zarządzeń  celein poddan ia  desyn- 
fekcyi książek w b ib lio tekach  publicznych i p ry w a­
tnych.

N o w e  p ien iąd /.e .
W ie d e ń . (T B K .) „W iener Z tg ."  og łasza  o b w ie ­

szczenie p rezyden ta  m in istrów  z 28  sierpn ia  b. r. o  z a ­
w artym  m iędzy rządem  w ęgierskim  i au stryack im  d o ­
datkow ym  układzie w sp raw ie  w ybijania K lO -koronów ek 
i da lszego  w ybijania 5 -ko ronów ek .

P rz e c iw  d ro ż y ź n ie  c h te b a .
T ry e s t .  (T B K .) Z  p o w o d j podw yższen ia  cen 

chleba urządziło  w czora j w ieczór s tro n n ic tw o  so cy a ln o  
dem o k ra ty czn e  publiczne zg rom adzen ie  w D om u ro b o t­
n iczym , na k tó rem  p ro te s to w an o  przeciw  d rożyźn ie  
chleba, P o  zg rom adzen iu  udali s ię  uczestn icy  jego  p o ­
chodem  przez  g łów ne ulice m iasta  celem  u rządzen ia  
d em o n stracy i. N iebaw em  odłączy ły  się  od pochodu  ro z ­
m aite  g rupy  d em o n stran tó w  i pow ybnały  szyby  w ro z ­
m aitych  budynkach  i zak ładach , tak  n. p. w kaw iarn i 
,,S p ecch i“ , w A ng lobanku , w kaw iarn i C hiozza, w k o ­
ściele  św . A n ton iego , w T ow arzy stw ie  ubezp ieczeń  
i t. d. P o licya  a re sz to w a ła  bardzo  w iele o só b , p rzew a­
żnie n ied o ro stk ó w , naw et poniżej 14 la t ;  znalez iono  u 
nich w kieszeniach kam ien ie .

O autonom ię Polski.

P e te r s b u rg .  (T el. w ł.) P o lem izu jąc  z ,,R ossiją“ , 
M enszykow  ośw iadcza  w ,,N ow . W Yem.", co n a s tę ­
pu je : W ięcej niż k iedykolw iek  p rzekonany  jestem , że
sam o rząd  te ry to ry ó w  rosy jsk ich , o ra z  au to n o m ia  je­
dnych zw łaszcza, uciążliw ych dla nas k resó w , m ianow i­
cie P o lsk i, by łyby  nie osłab ien iem  w łaazy , lecz p rzeci­
w nie jej w zm ocnieniem . N ie jestem  bynajm niej takim  
p rzyjacielem  obcop lem ieńców , aby życzyć im a u to n o ­
mii ze  szk o d ą  dla R osyi. Jeżeli zas b ron ię  w pew nych 
g ran icach  au tonom ii P o isk i, to  chcia łbym  p o p ro stu  
uw olnić R osyę od w yczerpu jącego  zadan ia  p racy  dla 
dw óch organ izm ów .

P o lsk a  bow iem  jes t zby t w ielkim  h isto ryczn ie  
narodem . C hoćbyście  go  w szelkiem i siłam i zw yciężali, 
o siągn iec ie  w najlepszym  raz ie  to , iż będzie  dla Rosyi 
p rzyrostK iem , p rzypom inającym  braci syam sK icn.

S y tu acy a  dla obu  s tro n  c iężka . Jeżeli zaś p rzy j­
dzie k iedyko lw iek  d o  am D utacyi ch o reg o  na bunt cz łon­
k a , a lb o  też  oo  p rzyp iekan ia  go  żelazem  rozp a io n em , 
to  i m y sam i sk ręcać  się  będziem y z bo lu . S k o r o -  
ś m y  j u ż  F i n l a n d y i ,  k t ó r a  n i g d y  n i e  b y ­
ł a  p a ń s t w e m  n i e z a l e ż n e m ,  nadali ty tu ł p ań ­
s tw a  —  om yłka  w ielka, d o w o d ząca  ja sk raw o  słab o śc i 
w ładzy n a sz tj —  to  tem bardz ie j m a p r a w o  d o  s a ­
m o d z i e l n o ś c i  e t n o g r a f i c z n e j  s ł o w i a ń ­
s k i  n a r ó d  t y s i ą c l e t n i ,  bynajm niej nie u sp o ­
so b iony , aby  dać  się straw ić  w' czyim koiw iek 
żo łądku .

Stan w ojenny.

W arszawa. (T el. w ł.) W obec uspoko jen ia , jakie 
nastąp iło  w K ró lestw ie  P o lsk iem , kbku tym czasow ych  
g en e ra ł-g u b trn a to ró w  podn io s ło  kw estyę , czy nie nale- 
żałoDy z łagodz ić  w yjątkow ych w arunków  w jakich  o b e ­
cnie znajduje się K ró lestw o.

Jak  d o noszą  pism a ro sy jsk ie  g en era ł-g u b ern a to r 
w arszaw sk i S kalton  o św iadczy ł w o dpow iedz i, że zg o ­
dnie z decyzyą rządu , stan  w ojenny w K ró lestw ie nie 
będzie zniesiony , przynajm niej do  czasu  ukończen ia w y­
bo ró w  do  D um y.

Z zam ętu
S o sn o w ic e . (T el. wł.) W kopaln i ,,M o rtim er“ za- 

s tra jk o w a ło  3 .5 0 0  rob o tn ik ó w . P rzyczyną  za ta rgu  są 
n ieporozum  enia na ne  fo rm alność , regu lam inow ych .

R ad o m . (T el. w h) O k aza ło  się, że rew izya  w g m a­
chu T K. Z. była n astępstw em  denuncyacy i. P o licya  
m iała dok ładne infot m ac ie , alD ow iern przy pom ocy  
p lanów  rozb ijano  ściany, k o p an o  doły , odna jdyw ano  
Książki, p ro k lam acy e  i b roń . A resz to w an o  o ko ło  
60  o sob .

Rew izye trw a ją  w dalszym  ciągu .
P o d o b n o  w ykry to  o rg an izacy ę  jednej z party j 

skrajnych .
Z Łodzi.

Ł ó d ź . (T el. wł.) W czoraj na B ału tach , na d y re ­
k to ra  zak ładów  sch lo e sse r o w sk ic h  w O zorkow ie , p. 
W eingartena , jad ąc eg o  pow ozem  z żo n ą  i dziećm i, n a ­
pad ło  kilku b andy tów , k tó rzy  za trzym ali pow óz,1 z ra b o ­
w ali p. W eingartenow i 100  rub li, DOŚciągali mu p ie r­
śc io n k i z palców  i bezkarnie  um knęli.

N ocy  dzisiejszej po l.cya z w ojskiem  do k o n a ła  
szczegółow ej rew izyi we w szystk ich  num erach  notelu 
P o lsk ieg o  przy  ul. P io trk o w sk ie j i a re sz to w a ła  ja 
k iegoś s tu d en ta , p rzed kilku godzinam i p rzy b y łeg o  
z R osyi.

W czoraj o  godz, 7 w ieczorem , ro b o tn icy  fabryki 
M einzla i K un itzera  w W idzew ie pochw ycili jakichś 
dw óch ludzi, podejrzew ają^ , iż są  to  bandyc i. Z re ­
w idow ano ich i, znalazłszy  przy  nich brauning i, chcia­
no  uok o n ać  sam o sąd u . N ad b ieg ł jednak  p a tro l, w yrw ał 
ow ych dw óch ludzi z rąk  tłum u i o d p ro w ad z ił do IV 
c y k u łu .

W czoraj ran o , w cukierni R oszkow sk iego , do k o ­
nano  rew izyi, nic jednak nie znaleziono . Z rew idow ano

rów nież dom  przy ul. B enedyk ta  nr. 3 2 . A resz tow ano  
trzy  osoby .

O  godz. 11 l! i  policya w raz  z w ojskiem  o toczy ła  
p ark  przy ul. Mintłtojfcwskiej i a re sz to w a ła  k ilk an aścc  
m łodych o só b , p rzew ażn ie  uczniów  i uczem ce.

H r. J ó z e f  P o to c k i p a rc e lu je .
K ijów . (T el. wł.) ,,D z . K ijow sk i11 donosi: H r. J o ­

zef P o tock i z ap ro p o n o w ał B ankow i w łościańsk iem u 
w K ijow ie nabycie  d ó b r S m oldyrow sk ich , po łożonych ' 
w pow iecie kijow skim .

D o b ra  te  od d aw n a  stan o w ią  w łasność hr P o to ­
ckich i m ają 12 .DUO dziesięcin o b sza ru .

R ew izy a  u k s ię c ia  D ru c k ie g o -L u b e c k ie g o .
M iń sk . (T el. w ł.) W m ajątku  N ow e P o le  H ie ro ­

n im a ks. D ru ck ieg o  L ubeck iego , b. posła  do  pierw szej 
D um y, d o k o n an o  rew izyi. P rzyb) ly z M ińaka oficer 
żandarm ery i w to w arzy s tw ie  stanów ego  i dw unastu  
strażn ików  p rze trząsnę li cały dom  od piwnic do s try ­
chu, lecz nic p o d e jrzan eg o  nie znaleźli.

Car n a  w y c ieczce
Londyn. (T el. w ł.) W edług te leg ram ów  nad ch o ­

dzących  z H elsingforsu , n iebezp ieczeństw o, w jakiem  
znajdow ata się rodzina ca rska , Dyło fak tyczn ie  pow a 
żnem  S kała  p o d w odna , o  k tó rą  jacht carsk i uderzył, 
nie jes t uw idocznioną na karc ie , F in iandczycy takie skaty  
nazyw ają „zęb am i" . O k rę t carsk i w cnwili w ypadku 
jechał z szybkośc ią  14 w ęzłów . U derz) w szy o skałę , 
o d b ił się , a  następn ie  zesunął się po  ław ie, p rzyczem  
dno o k rę tu  zo sta ło  p rzeb ite . W chwili w ypadku okręty  
to w arzy szące  jach tow i carsk iem u me znajdow ały  się 
w pobliżu , d la tego  też  z pom ocą  p rzyszed ł mu parow iec  
finlandzki „L ao k o o n " i zab ra ł na pokład  rodzinę  carską . 
W net zjaw ił się k rzyżow nik  „ A zy a" , na k tó ry  przeniósł 
się ca r z dziećm i. Jak  rzeczoznaw cy  o rzeka ją , u ra to w a­
nie jach tu  ca rsk ieg o  „ S z ta n d a r"  iest rzeczą  trudną. C er 
za rząd zd  su row e śledztw o  celem  w ykrycia  przyczyny 
w ypadku . N a to m ias t dośw iadczen i żeg la rze  tw ierdzą , że 
m im o pew nego naw et s te rn ika  je s t rzeczą niebezpieczną 
z  w iększym  o k rę tem  zbliżać się a o  m iejsca, gdzie znai- 
.d jją  się  ław y p o d m o rsk ie  i tłum aczą  w ypadek  zbytnim  
ciężarem  jachtu carsk iego .

B e r lin ,  ( l e i .  w ł.) „L oc, A nzeiger" donosi z P e ­
te rsb u rg a , że  dzienn ikom  rosy jsk im  me w oino ab so lu ­
tn ie  mc p isać o  w ypadku zanim  w iadom ość nie pojaw i 
się  w  „G ońcu  rząd o w y m ". N astępstw em  teg o  zakazu  
jest, że  d o tą d  k u rsu ią  o  ka ta s tro fie  jachtu ca rsk ieg o  naj­
fan tastyczn ie jsze  pog łosk i,

P e te r s b u rg .  (T e l. w ł.) D zienniki, k tó re  don iosł)
o  w ynadku jacn tu  ca rsk ieg o  „ S z ta n d a r" , zo s ta ły  skon fi­
skow ane

P e te r s b u rg .  (T el. w ł.) M in ister m arynark i rozkaza ł
a resz to w ać  kilku m ajtków  i strażn ik a  ok rę tu  „ S z ta n d a r" .

P o g ło sk i, jakoby  w ypadek  z carsk im  jach tem  był 
p lanow anym  zam achem , k rążą  ciąg le  p o  m ieście.

P e te r s b u r g .  D o  P e t. A gencyi te leg r. d o n o szą
z H eisingforsu  P o łożen ie  jach tu  „S z ta n d a r"  jes t nie­
zm ienione. D ziesięć pom p usuw a w odę z hali m aszyn. 
N urkow ie  p racu ją  o k o ło  za tk an ia  o tw o ró w . W strząśn ie- 
nie w chwili w jechania  na ska łę  było  tak  silne, że  ko  
tły  w yskoczyły  z łożyska . C arstw o  udali się z p aro w ca  
„A zy a"  na po k ład  jacntu „A lek san d ry a" .

P e te r s b u r g .  (P . A gencya) O  jachcie  „ S z ta n d a r"  
donosi jeszcze  m in ister dw oru  następu jące  szczegóły  
PrzedD ołudniem  w dniu w ypadku w ysiedli ca rs tw o  w raz 
z dziećm i i św itą  na ląd celem  odbycia  p rzechadzki. 
P opo łudn iu  p odn ies iono  ko tw icę, nag le  najechał jach t na 
skalę , n ieuw idocznioną na inapie, i u tknął środkow ą 
częśc ią . C arstw o  przenieśli się  na pok ład  parow ca  
„A z y a “  i tam  przenocow ali. N a ty ch m iast zażąd an o  p rzy ­
słan ia  p arow ców  ra tunkow ych  z Rewlu i H angoe. Z  za 
łogi o k rę to w e j nikt .iie odn iósł o b rażeń . D nia 12 b. rn. 
udali się c a rs tw o  z dziećm i na pok ład  p rzyby łego  ty m ­
czasem  jachtu  „A lek san d ry a" , na k tórym  m ają odbyć 
dalszą  pod róż . W  c :ągu dn ia  w czora jszego  „A lek san ­
d ry a "  s ta ia  na kotw icy . C ar og ląda! ro b o ty  o k o ło  na­
praw ien ia  „ S z ta n d a ru " .

J a p o ń s k ie  k o n s u la ty  w  R osy i.
P e te r s b u r g .  (T B K .) R osya zezw oliła  na u tw o rze ­

nie japońsk ich  konsu la tów  w W iadyw ostoku  i N ikolaje- 
w ie. O g ło szo n o  o  tem  w czoraj w doda tkow ym  p ro to ­
kole do  ro sy jsk o -jap o ń sk ieg o  układu handlow ego .

T y fu s .
S o s n o w ic e . (T . w ł.) N a Ś iązku  G órny tn  w śród 

ro b o tn ik ó w  szerzy  się ep idem ia  tyfusu.

P o  k o n g re s ie  w o ln o m y ś ln y c h .
P ra g a . (T B K .) U czestn icy  m iędzynarodow ego  k o n ­

gresu  w olnom yślnego  u rządził, w czoraj w ycieczkę da  
T ab o ru , gdzie  u s tó p  pom nika Ż iżki złożyli w ieniec 
z następującym  n ap isem : M iędzynarodow i kongres wol- 
riom yśiny bojow nikow i za w olność i sum ienie w NV 
stuleciu.

K o n g re s  p o k o ju .
M onachium. ('1KB.1 N a w czorajszem  posiedzeniu  

m iędzynarodow ego  kongresu  p o k o jow ego  o d czy tano  te ­
legram  pap iesk iego  sek re ta rza  stanu  z życzeniam i p ow o­
dzen ia  t ik  o b rad  kong resu .

K o n g re s  n a f to w y .
B u k a re s z t .  (T B K .) M iędzynarodow y k o n g res  n a ­

ftow y w czoraj zam knię to . Z naczną w iększością  uchw alo ­
no następny  IV ko n g res m iędzynarodow y odDyć się w-e 
Lw ow ie w r. 1910.
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W izy ty .
R zym . (T B K .) D o ..T ry b u n y '1 d o n o szą  z S o r ren ­

t o .  D ow ódca  ang ie lsk iego  ok rę tu  w o jennego  „M iner- 
w a“ , C iarkę, z łoży ł w. ks. M ichałow i A leksand row i­
czow i odw iedziny ceiern zakom unikow an ia  mu pozd ro - 
w eriia od k ró la  E dw arda . W książę polecił p rzesiać  
królow i podziękow anie  i złożył o ticyaine  odw iedziny  na 
Koklauzie „M inerw y11.

W y p ra w a  do  b ie g u n a .
F ro n d h e im . (T B K .) Jak  dzienniki donoszą  W ell- 

man p rzyby ł tu ze Szp icbergów  na ok ręcie  „ F .il jo f" . 
D nia 2 bm w yniósł się ba lonem . Silny w iatr po łu d n io ­
w o-zachodni pędził balon w k ierunku południow ym . B a­
lon zosta ł w końca  odcię ty .

M aroko.
T a n g e r .  (A g. H av asa). Z niszczen ie  obozu  w T ad - 

dert, w yw ołało , jak się  zdaje w ielkie w rażenie  w śród 
M arokańczyków .

C iągle nadctiodzą w iadom ości o  przem ycan iu  zn a­
cznej lości b ron i do  M arokka

L o n d y n . (R eu ter). Z  C asab lank i d o n o szą : Ujęci
p n e z  Francuzów  żo łn ierze m aroKancy opow iada ją , że 
o negaa jsze  s tra ty  M arokańczyków  w ynoszą  3 0 0  zabitych 
i m nóstw o rannych . L iczba ta  jest p raw dopodobn ie  prze- 
cdzona. W pobliżu C asab lanki są  jeszcze d u 'a  obozy  

A rabów , przeciw  nim  sk ierow ane b ędą  najb liższe kroki 
w ojenne.

T a n g e r .  (TBK.) R o zp o czę to  znow  w C asam ance 
rokow an ia  ze szczepem  S zau jas i innym i.

Przeciw  azyatom .

Londyn. (TBK.) D o pism  d onoszą  z N . Jo rku , ze 
w szystkich m ieszkających  w B ellingham  JaponczyK ów  
i Criinczyków w ezw ano, aby natychm iast m iasto  opu 
sciii. Japończycy , k tó rzy  się uzbroili, o św iadczają , że 
wszelkie usiłow ania w ypędzenia  ich o d ep rą . T akże  w m ie­
ście R eattie (w stan ie  W aszyng ton ;, gdzie  żyw ioły  anii- 
a /y a iy ck ie  urządziły  w ielką dem o n s tracy ę  m ędzynarodo - 
wą, Japończycy  się  uzbroili.

W ie d e ń . (T B K .) M in ister sp raw  zagran icznych  lir. 
A ehrentha] w yjechał w czoraj popo łudn iu  na kilka dni na 
S?m iner,ng .

W ie d e ń . (T B K .) W czoraj d on ies iono  o  trzech  
now ych w ypadkach  o spy  w dzieln icach  1II, X . V.

P e te r s b u r g .  (Pet, A g. te ł.) W czoraj p o p o łjd n iu  
p rzybył tu  książę  A leksander s e rb sk i; na dw orcu  
pow ita ł go  poseł se rb sk i. K siążę  zam ieszka ł w pałacu 
Z im ow ym .

N A  M A R G I N E S I E .

NA TRATWIE.
Sosnow e k łody  pow iązem  we tratw ę, 
Po tężne w iosła zaw ieś'm  u burtów ,

dziatwę 
nurtów .

i n  iu y ia  .̂a. w it,oi i ii li u u l lu  yy .
1 przyjm ie rzek a  na pierś nas, jak 
W ierną i w eźm ie na głębie swych i

1 pocznie fala, śp iew aczka pustKowi,
Nucić nam cicho, jak  babka naa wi ukiem.
1 będzie długim , zatosnym  pomruKiem  
T oczyć sny sreb rn e  i głuchy żal wdowi

A w iosła  Dędą o  belki się tarły  
I bęaą  skrzypieć, jak las pod toporem ,
A księżyc stan ie  ogrom ny nad borem  
Blady i zim ny, jak człow iek um arły.

1 w ieść nas będzie księżyca trup  białv 
P rzez trzcin gościńce i w odne grążele.
Będziem , jak duchy, płynęli przez wały 
D rogą, co św iatłem  m iesięczneni się śu e le

BARBARA ZANÓWNA.

1 * rubrykę tę R eaatccya oie odpowiada.

i Cn I tu

.waazina
(Czas

lwowski)

CisUa- 
aie 

w mm.

żempe-
m tur*  W iatr

I C.

Ona a 
w f i g .
(e- -i pi4

Tem oerattzra
Na>- 1 Nai*

w y tiu  f

' rano 
i popot. 

j < w iec2.

743 -55
7 4 3 9 0
743-.00

l l - o  1 N W  1
18  0 S S E  3 
1 3 '0  | S S E  2

|
j o-o 18-8 8 0

1
U w a g a : P o g o d a .
P ro g n o -a  na d z iś : P o g o d a .

r a A W C I S Z K I I ^ O Z E F W * *
\V)ł)or > natur, środek  przeczyszcz. i t. d. D ziała zawsze sko tecza łaflod

W iadomości bieżące.<■
# f » * g t r i ® t o a i i . m e t e o r t l f i l e i a r  (z o bserw ato -

rvum astronom . P olitechniki) w d. 13 w rześn ia  b. r.:

W ied eń . (TBK.) Frzepow leama centralnego ZaKża-
du m etto -o log icz  nego na dziś 

W Ualicyi w sch o d n ie j:
Pogodnie, s łabe  w iato’, tem p era tu ra  m ało  ziniem o- 

na, stan  pogody zatrzym uje się rów nom iern ie  dalej.
W Galicyi z rc h o d n ie ,:
Pocodnie , słabe wiatry, ao ść  ciepło

4 - K o ło  k ró la  S o b iesk ieg o  T S. L. w W iedniu  om a­
s ta ,  że z powmdii szczupłości obecnego lokalu S/.kólm 
polskiej, w której się mieści Czytelnia i b iblioteka „Kuła 
w W iedniu, 111 H aup tstrasse  Nr. 141 ; uchwalił w yd/iu) K. 
K. S. przenieść tęże z dniem  15 w rześnia 19U7 do nowego 
lokalu W iedeń, III, R tim w eg Nr. 08. parter, d rtw i 1, o czeni 
się w szystkich P. 1. Polaków  m ieszkających w W iedniu 
zaw iaaum ia.

N auka dla dzieci rozpocznie się w n o w y m  _ lokalu 
111 Rennweg 68 we środę  dnia 2. października 1907 i odby­
wać się będzie regularnie we środy i so b o ty ' o d  4'30 do 
o popołudniu

B ezpłatna Czytelnia i b ib lio teka jest o tw artą  codzień 
z w yjątkiem  niedziel i św iąt od g. 6 do 9 w ieczór uo 14 
w rześnia w starym , a od 16 w rześnia b. r. w nowym loka­
lu 111 Rennweg 68

D o jak najliczniejszego posvłaniu dzieci uo Szkoły  
polskiej i ko rzystan ia  z bezpłatnej Czytelń i biblio ek i po- 
w inni się poczuw ać Polacy, w W iedniu zam ieszkali.

-4- Z  o k a z y i p o d ję c ia  o b ra d  se jm o w y c h  odpraw i 
ks. a rcyb iskup  B ilczew ski c ichą m szę św . w a rch ik a te ­
d rze  łacińskiej w pon iedziałek  16 b. m. o  godz in ie  8-ej 
ran o  na in tencyę pom yślnych  o b ra d  Sejm u. N ab o żeń ­
stw o  u roczyste  nie odbędz ie  się w obec teg o , że sesya  
była od ro czo n a .

—r- W  spraw ie polsk iego  szkoln ictw a handlow ego
zw ołuje dzisiaj na g. 6 w ieczorem  T ow . abso lw en tów  
akadem ii handlow ych  w ielkie zeb ran ie  do  sali ra tu szo ­
wej. D yskusyę  zagai re fe ra t d ra  S tan isław a L ew ickiego , 
k tóry  już na szpaltach  naszego  p ism a w artykułach  
„ O  refo rm ie  szko ln ictw a h an d lo w eg o 11 w tej sp raw ie  
g lo s z a b ie ra ł; fachow y ch a rak te r T o w arzy stw a , k tó rego  
p rzew odniczącvm  jes t —  jak w iadom o —  p. K istryn, 
p ro feso r A kadem ii nandlow ej, daje  ręko jm ię , że pod jęta  
akcya w należytym  k ierunku zostan ie  po p ro w ad zo n a . 
W p ią tek  o b rad o w ało  w tej sp raw ie  w B anku zw iązko ­
w ym  g ro n o  pow ażnych  obyw ate li, a  o  ile nam  w iad o ­
m o to  i T ow arzystw o  Szkoły L udow ej uznało  p o trzeb ę  
w spółdziałan ia  w tej żyw otnej kw esiy i. W  dzisiejszem  
zebran iu  w ezm ą udział posłow ie  i w szystk ie niem al 
czynniki kom peten tne , należy się w ięc spodziew ać po ­
zy tyw nego  rezu lta tu .

N ow i d o c e n c i. M in.srer w yznań  i ośw iaty  za tw ie r­
dził uchw ały ounośnych  ko leg iów  p ro feso rsk ich  na  ro z ­
szerzen ie  veniam  legend i p ry w a tn eg o  docen ta  d la  o g ó l­
nej i eksperym entalne; pa to log ii d ra  A dam a W rzoska  
na dziedzinę h o d e g e tik i, na w ydziale m edycznym  U ni­
w ersy te tu  w K rakow ie i na  ro zsze rzen ie  veniam  docenti 
docen ta  d la  po lsk iego  p ra w a , sek re ta rz a  U n iw ersy tetu  
d ra  A lo jzego  W iniarza na dziedzinę n iem ieck iego  p raw a 
p ry w atn eg o , na w ydziałe praw niczym  U niw ersy tetu  we 
Lw ow ie.

-i-  N o w e  p ro b o s tw o  r z y m . - k a t .  M in isterstw o w y­
znań i o sw iaiy  resk ry p tem  z a r ia  11 hpca  br. 1. 26 .711  
zezw oliło  na u tw orzen ie  rzym .-ka t. p ro b o s tw a  w K am ie­
niu, pow iatu  n isk iego .

- i -  T o w  g a l. k o n c e p to w y c h  u rz ę d n ik ó w  s k a r b o ­
w y c h  w e L w ow ie zw raca  uw agę na o rzeczen ie  T ry b u ­
nału P ań stw a  z dnia 15 kw ietn ia  1907 1. 12 6 /R . G . 
zap ad łe  w sp o rze  p rak ty k an ta  rachunkow ego  Jó zefa  
M ayera  z W iednia przeciw  S karbow i P ań stw a  o za licze­
nie czasu  służby w ojskow ej, o dpy te j w czasie  służby 
rządow ej, do  czasu  (3 -le tn iego  w zgl. 5 -le tn iego), p o trze ­
bnego  do  uzyskan ia  w yższego  ad ju tum  w m yśl ustaw y 
z 25  czerw ca 1906  dz. u. p . N r. 122.

ja k  w iadom o, należy się praktykantum w służb ie  
państw ow ej w myśl Dowyższej ustaw y po  3-le tm ej p ra ­
k tyce  w tej sam ej gałęzi adm io istracy i państw ow ej ad ­
jutum  w yższe w Kwocie 16 0 0  K (d la n iekoncep tow ych  
p rak ty k ań tó w  1200  K). W  prak tycznem  zasto sow an iu  
te j u staw y wyrobiła się  z a saaa , że czasu  stuźby w ojsko­
wej, p rzypadającej na czas praktyki rządow ej nie w li­
czan o  do  ow eg o  trzech lec ia  p o trzeb n eg o  do uzyskania 
w spom nianego  podw yższen ia  (na 1600 K wzgl. 1 2 0 0  K).

T rybunat P ań stw a  jednak w pow yźszem  o rz e c z e ­
niu, inającem  znaczenie zasadn icze , za ją ł s tan o w isk o  od- 
m iene, o iz e k ł bow iem , że służba  w ojskow a p o d czas 
p rak tyk i rządow e nie p rzeryw a biegu ow eg o  trzech lecia , 
w ym aganego  do  uzyskan ia  w yższego  adjutum , czyli że 
czas  służby w ojskow ej m a Dyć w liczony do  trzecn iec ia . 
O rzeczen ie  to  m a don iosłe  znaczen ie , d la tych  w szy­
stk ich  p rak iykan tów , k tó rzy  (s łużąc  przy w ojsku 
w czasie  służby cyw ilnej) ukończyli trzy le tn ią  p rak ty k ę  
w czasie  po  1 lipca 1905  —  licząc od  dn ia  złozen ia  
p rzy rzeczen ia  stużoow ego .

N ie c h lu js tw o  m le c z a rz y  naszych  przechodzi w iel­
kie w yobrażen ie  i ten  ty lko  m oże m ieć o  niem  pojęcie , 
k to  chw ilę choć p rzyg lądał się m an ipu‘acyi rozm aitych  
pachciarzy  i pachciarek , m anipulacyi z m iekiem , o d b y ­
w ającej się  w oczach  publiczności na najludniejszych uli­
cach Już sam  w ygląd brudnych tych  ob szarp ań có w  nie- 
m yjących nigdy rąk , chyba ty k o  w sp rzedaw anem  m le­
ku, m oże o d eb rać  raz na zaw sze  ap e ty t na to  m leko. 
N aczyn ia  b laszane  jednak  p o za ty k a n e  b rudnem i sz m a ta ­
mi i ścieżkam i u rąga ją  w szelkim  p rzep isom  san itarnym .

W czoraj tak i pachciarz  z D aw idow a, U del Lipę 
s ta ł z w ozem  sw ym  w ulicy K aro la  L udw ika i podczas, 
gdy  pachciarz  poszed ł z m lekiem  d o  k tó reg o ś  z sąsie- 
dnicn do inow , p achc ia rka  b ru d ęa , ow in ięta  szm atam i 
p rzep row adza ła  m an 'p u lacy ę  m ieszan ia  m leka na w ozie, 
m ieszając je w naczyniach brudnem i rękam i M aczała 
p a k e  w śm ietan ie , k o sz to w a ła  ją  i w k ładała  ponow nie 
ob lizane  pa lce  do  naczyń. Jeden  z p rzechodni p rzy jrza­
w szy się  tei m anipulacy i w ezw ał p rzech o d ząceg o  kap ra la  
policy i, aby zao ra t w ózek  ten do  b iura ta rg o w eg o . 
W  d ro d ze  d o  urzędu ta rg o w eg o  pachc ia ika  tw ierdząc , 
iż jes t ch o rą  i iść nie m oże, w siadła na w ózek i p o ­
częła  w yrzucać  z naczyń b rudne szm aiy  W urzędz .e  
ta rg o w y m  zapew nia ła  pachciarka , iż w szystk ie o sk a rże ­
nia p o licy an ta  są  n iep raw dziw e, przy oglądnięciu  jednak 
w ózka znalez iono  jeszcze jed n o  naczynie za tkane  b rudną

ścierką, a gdy się ziawił także  św iad ek  na MÓrego p o ­
lecenie a resz tow ał kapral paciie.arzs i pot w .erdzil o ska rże ­
nie policyanta, energiczny kom isarz  targowy poleci) na­
tychm ias t  wylać wszystko m leko do kanału.

Pochw ały  godną jest energia  urzędu ta igo w eg o  
lecz urzęuowi temu musi p o m ag ać  publiczność w d o ­
brze  z rozum iałym  własnym interesie i gdyby we L w o ­
wie znalazło  się więcej ludzi, którzy by nieszczędziii kd- 
ku chwil czasu na spetmenie p o d o b n eg o  ob ow iązku  oby 
w ate lskingo, niemielibyśmy takich obrzydliw ych pacłicia 
rzy, ani nie pdi nie pili ob rzyd l iw ego  płynu, zw anego  
mlekiem.

-E  P o w ró t  z  ro b o ty  w  P ru s ie c h . Policya lw ow ska 
p rzy trzy m ała  w czoraj za w łóczęgostw o  W asyla M otruka 
z W ereszczanki na B ukow inie. W policyi podał on, iż 
za nam ow ą ag en ta  żydka z C zern iow iec w raz z 24  in 
nym i ludźm i udał się na ro b o tę  d o  P rus . P racę  o trz y ­
mali w fo lw arku  C zerpice ko lo  G niew a, w ym agano  od 
nich jednak tak  w iele, iż karm iono  ich w yłącznie k a rto ­
flam i i jakąś se rw a tk ą , uciekli wiec, n ieodeb raw szy  na­
w et na leżnego  im za ropku . O b darc i, p ieszo , o  g łodzie  
pow rócili u o  dom u z tej w ypraw y do  P ru s  na zach w a­
lany zaro b ek .

4 - O le g a r  że lazny , podtrzym ujący sklepienie piwnicy 
uderzył się w czoraj P edko  Leiny . robotn ik  z w iniarni W eis­
sa  przy ulicy Sykstuskiej tak  silnie w głow ę, iż n ieprzy tc- 
mneg, przyw .eziono do stacyi ratun  .owej, k tó ra  po opa­
trzen iu  przew iozła  go do szpitala.

■4 S tra ż  p o ż a rn ą  alarm ow ano w czoraj o g. 7 w ieczór 
w ul. Podlew skiego 1. 4 do ognia kom inow ego

Z b ieg ły  w ięzień  z aresztów  sądu k ra jow ego  we Lwo­
wie Michał Szyptur, trzym any w śledztw ie o liczne zb ro ­
dnie kradzieży, przytrzym any zo sta ł wczoraj w Krakowie 
pod przybranem  nazw iskiem  Jan a  M atuszew skiego. Szyptur 
zuiegł r.izem ze Schw crzerem , skazanym  na 4 łuta w ięzie­
nia i W asińskim , spólnik-jem trójki, zasiadającej obecnie 
przed trybunałem  przysięgłych.

— W y rzu co n e  o szczęd n o śc i. S łużąca z rea lności pud 
1. 12 p r/y  ul. O ssolińskich  doniosła pol.cyi, iż ch leboda­
wczymi jej, w yizuciła w raz ze srom ą dwie książeczki Kasy 
oszczędności. Jedna z l.ich na 20 k., druga na 38 k Storr.ę 
tę  wraz z w yrzuconem i książeczkam i kupit na poascio tkę 
jak iś w ieśniak

4 -  B ia k  d o z o ru  nad  dziećm i, lrz y  i pól roku liczący 
Kunę L eister, bawiąc się w ul. Ż ółkiew skiej bej Jo z u iJ , 
do sta ł się pod konie Tyntka Cipy, w łościanina z D ubioszy  
i doznał lekkich potłuczeń, k tó r \ opatrzy ło  pogotow ie T o ­
w arzystw a ratunkow ego. Rodziców i w oźnicę pociągnięto 
do odpow iedzialności.

4 - K ron ika  p o licy jn a . Za dręczenie cieląt w iezionych 
i a  ta rg  do m iasta tk aran o  grzyw ną handlarza z Żółkw i 
Rachm iela F ratza. Fratz pokrępow at pąstronisam i siedm 
cieląt i p o sk łada ł je  na w uzie jak kaw ałki firśew a. — P i­
w niczny ze sk ładu w ina p. R appaporta , Ignacy W ittlin, ja­
dąc szybko a n ieostrożn ie  ulicą Z bo r iwskich zaw adził 
oiezy :iem o konia M ichała K aniow skiego, w łościanina 
z W ołkow a i ró zo id ł mu bok  na długość 2.5 cm. V, tdin 
jechać tak szybko, iż zaczepionego ko n a  w lókł k ilkanaście 
kroków , zanim  zdo ła ł w óz zatrzym ać. Z ran ionego  konia 
odesłano  celem z a o p a trz e n i  do w eterynaryi. — Jak .ś  aw an­
turnik napadł w czoraj w ulicy Me; arow skiej la zarób nika 
Michała P aw łow a i począł go’ bić. Podczas m  jaty  ki na pię- 
ście dobył on noża  i chciat dźgnąć Paw łow a w pierś, nad­
biegli jednak inni robotn icy  i rozbroili go. A w anturnik wi­
dzą-, iż przyw ołano policyanta, uciekł.

-r- Z n a lez io n o . W ul. Żółkiew skiej trzynaście kluczy na 
Żelaznem kó łku  i dw a na idsń mcc — Na dw orcu ko lejo­
wym przyplątała się uo p. W ojciecha N alepy suczka rasv 
„P o n te r“ jest do odebran ia  pod 1. 8 przy ul Lazar ta

4 - Z g u b io n o . M arya l.iskowacka zgubiła kartkę  zasta  
wniczą na złote kolczyki, broszkę, i branso letkę . — A rchi­
tek t p. W iktor W archałow ski zapom niał w dorożce  skrzy­
neczkę, zawierającą m osiężny Dłanimeter. — P. Tom asz 
B rm ack i zgubił na pl. K rakow skim  niklowy zegarek  z wi­
siorkiem .

□  T a rn o p o l ,  (K or. w ł.) Z j a z d  s t a r o r u s k i .  
W  uzupełnieniu  w czorajszej ko resp o n aen cy i o  w alnym 
zjeżdzie członków  T o w arzy stw a  im. K aczkow sk iego  po 
dajem y dalsze  szczegóły . K om ite t m iejscow y, u rząd za ją ­
cy w iec, w niósł d o  s ta ro s tw a  p o aan ie  o  zezw olen ie  nie 
sien ią  sz tan d aru  w pochodzie , o trzy m ał jednaitow oż ze 
w zględu na m ożliw ość ekscesów  odm ow ną o d jjo w ied i 
W śród  m ów ców  zab ie ra ł g ło s prof. dr. A ntoniew icz, 
k tó ry  w dłuższem  przem ów ien iu  s ta ra ł się cyfram i s tw ier 
dzić w zrost p a ity i s ta ro ru sk ie j w G alicy i i w końcu  pod 
ad resem  w ydziału  postaw ił k i.ka rezo lucy j, m iędzy me 
mi d o m ag ał się zn iesienia fonetyki, w ysy łan ia  księży ru ­
skich  d o  zachodniej G alicyi celem  pełn ien ia  obow iązków  
kap łańsk ich  w m iejscow ościach  zam ieszk iw anych  prze? 
R usinów .

P rzem aw ia ło  wielu w łościan , z k tó rych  Iw an T a  
b ak a  żądał za łożen ia  ru sk iego  tow arzy s tw a  asekuracy j 
n eg o , o ra z  za łożen ia  codziennej gazety rusk iej, gdy i 
„d o ść  już m ają tak ich  pism , jak  „ D iło “ , „S w o b o d a"  
„H ajdam ak i"  itp ., k tórem i ich za lew a ją" . W łościanit 
Z acharczuk  z L ackiego o p o w iad a ł jako  naoczny św ia 
dek  o  zajściach w Flaliczu i w yraził publicznie ubolew a 
nie, że „w  g rup ie  ludzi, z k tó re j pada ły  kam ienie  m  
wiecowniKÓw był s ta rv  Ksiądz z siw ym i w ło sam i"  w kon 
cu w ezw ał zeb ranych , ab y  n a tychm ias t po  zeb ran iu  op u ­
ścili m iasto , gdyż m o g ą  ich sp o tk ać  ze s tro n y  ,.w ro  
gów 11 nieprzy jem ne zajścia .

O dóz a tak u jący , z łożony  był z kilkudziesięci* 
akadem ików  i m ieszczan , k tó rzy  pod  w odzą posła  jae  
ka O s tap czu k a  i p o sła  S zm ig ie lsk iego , w czasie  re ie ra  
tów  pod ad resem  m ów ców  i zg ro m ad zen ia  rzucali roz 
m aite  w ykrzykn ik i, śp iew ali p ieśni i w ygłaszali m ow y 
Z  p o m o cą  przybyli im żydow scy  socya liśc i i „p o lscy 1, 
pod  p rzew odn ic tw em  O lea rczu k a , g łow y ta rn o p o lsk ie  
party i. O  kam ieniach i w ynikłej pan ice pisaliśm y ju ' 
p op rzed n io . U czestn icy  w iecu a tak o w an i kam ieniam i 
o d rzuca li je i d o p ie ro  w kroczen ie  źandarrnery i i policy  
k res a takow i po ioży io . W śród kilku ran ionych  cięższa 
ran ę  w czo ło  o trzym ał akadem ik  Skibiński. P o  skon
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czem u w iecu i zam knięciu obiad przez przew odniczą­
c e g o , p o czę li uczestnicy wiecu śpiew ać Diesni, Ukra­
ińcy w y stą p ili z  „ N e  p o ra “ i zaprodukow ali „W icznaja  
p am ia t"

W dw óch grupach  ruszyli w szyscy  do  og ro d u  
m iejskiego, p rzo d em  m oskalofile , za nimi Ukraińcy, k tó ­
rzy po  zam knięciu  bram  og rodu  stanęii o b o k . P u  wiecu 
o deg ra li am a to ro w ie  w łościanie w sali zam kow ej sztukę 
ludow ą. P o d c z a s  śpiew u jeden  z Ukraińców  krzyknął 
„ h ań b a"  a w yprow adzony  pow o ła ł się na ob o k  sto jące ­
go , k tó ry  m iał pośw iadczyć, że w yprow adzony  m e krzy ­
czał. Ś w iadek  uroczyście  zaręcza ł, sam  jednakow oż na 
tern n ieao b rze  w yszedł, k ieszen ie  bow iem  u jeg o  s u r ­
d u ta  czem ś bard zo  w y je ln .o n e , okazały , ze św iadek  
p rzyn iósł ze so b ą  p ięć w .elkich kam ieni. W ieczór nie 
p rzyn iósł żadnych ekscesów , stanęły  bow iem  na p rze ­
szkodz ie  g ęste  p a tro le  policyi i żandarm ery i.

□  C z e rn ic h ó w . S p r a w o z d a n i e  p o s e l s k i e .  
O trzym ujem y następu jące  p .sm o  W niedzielę di.ia 8 
w rześn ia  s tan ą ł p rzed w yborcam i sw ym i w C zernichow ie 
ks. S zp o n d er ze sp raw ozdan iem  poselsk im , k tó re  jednak  
w e w łaściw em  teg o  słow a znaczeniu n.em  nie byio . 
P o w ta rza ł i om aw iał ks. p o se ł jeno hasła  ag itacy jne  
kandydatów  R ady N arodow ej.

W ystępu jąc  p rz e r w  niesum iennym  ag ita to ro m  p o ­
zw olił sooie sob ie  ks. S zp o n d er znow u pod judzać  lud 
przeciw  urzędn ikom . P o ra ź  se tny  jeżeli nie tysięczny , 
w czasie  sw ej kary ery  politycznej, w ygłosił ks. S . b łę ­
dne, a k rzyw dzące  ty s iące  urzędników  m niem anie, że 
ci pauow ie, s to jąc  na „żo idzie  państw ow ym ", nie m ogą 
być ludow i szczerze  życzliw ym i, nie m o g ą  być też i 
dob rym i oostam

T o  sian ie  n ieufności w śród  ludu przeciw  pew nej 
części in teligencyi w ®/To co  na,Tiniej patryo tyczn ie  i 
oby w ate lsk o  u sposob ionej jest n iew łaściw ością, k tó rej 
w ytknięcie publiczne niech ks. S zpondrow i będzie  na 
razie  p rz e s tro g ą ! N iech ks. S zponder nie zapom ina, że 
nie on jeden z ludu pochodzi, ale że w iększość  u rzę­
dników  państw ow ych  z ludu w yszła rów nież. P o d p isa ­
nem u (synow i zr e s z tą  urzędniczej rodziny) z p rze raże ­
nia w p ro st tchu b rak o w ało , gdy  ks. poseł, w ystępuiąc 
przeciw  urzędn ikom , tkną ł się czci jednego  z sz a n o ­
w nych sfery urzędniczej p rzedstaw icie la , dzis już em ery ta  
prezyden ta  C zyszczana, za rzuca jąc  m u nie mniej nie w ię­
cej ty lko  n iechęć do  kraju  i n iechęć p o lepszan ia  doli 
służby sądow ej I

N ie tę a y  d ro g a  ks. pośle  do zdobyc ia  sym paty i 
tych w yborców , k tó iz y  m oże n iechę tn ie  i koniecznością  
ty lko  zm uszeni g łosy  li sw e o d d a l i ! M iasto  jjd z ić  i siać 
s tanow e n ieporozum ien ia , poznaj ks. pośle  raczej nasze 
s to sunk i. P ro p o n o w an y  przez ks. posła  fundusz zapom o- 
g ow o-pow odziow y  N aow iślan  nie pocieszy , urazi raczej, 
p rag n ą  oni, aby  rząd  reg u lacy ę  rzek  s tan o w czo  p rze­
p row adził. W iedzą oni o  tein , że  za  trunki w ypite na 
k redy t, g o sp o d a rs tw  licy tow ać n iew olno  i ze zdziw ie­
niem  dow iedzie li się , że ks. posłow i odnośny  u stęp  
u staw y jest m eznany. Lud tu  uśw iadom iony , na b łahe 
dow cipy b rać  się nie daje, rozgo ryczony  braKiem z a ro b ­
ków  w kraju , kon iecznośc ią  sp izeaaw an ia  sw ej p racy  
P ru sak o m , przez nich szy kanow any, nie p ragn ie  roz 
dm uchania  an tesem ityzm u, ale p ragn ie  p racy  w kraju  I 
D la te g o  chętnie słucna o  dźw ignięciu  przem ysłu  w k ra ­
ju, o  poujęciu  p rac  takich, jak regulacya rzek , a  o b o - 
lętnym  zcs ta ł na w iele re to rycznych  py tań  ks. posła .

Z  o p o zy cy ą  przecież ks. jsoseł me spotK ał się 
najm niejszą. N a żądan ie  jeg o  uchw alili zebran i jed n o ­
głośn ie , żąd ać  od  K oła po lsk iego  zerw an ia  tró jp rzy m ie - 
rza , jak o  o dw et za  p ro jek t w yw łaszczan ia  Po laków  
w P oznańsk iem . I gdyby  ksiądz p ose ł p rzes ta ł siać  nie­
naw iść  jednych  przeciw  drugim  w narodzie , gdyby się 
szczerej ją ł p racy , pog łęb ił n ieco  choćby  ty lko  sw ą 
znajom ość m iejscow ych s to sunków , ła tw o  by m u p rzy ­
szło  s tan ąć  w C zern ichow ie ze sp raw ozdan iem  poselsk iem  
ze sw ej działalności w Sejm ie w 1. 1901 d o  1 9 0 7 , 
w zględnie o  m an d at do  Sejm u dobijać  się ponow nie.

D r. L. D zian ia

0  R e o rg a n iz a c y a  p o iicy i ro s y jsk ie j. C złonek Rady 
rnn iste^yum  sp raw  w ewnętrznych, W. E. F risz , k tó ry  
z po lecen ia  m inisteryum  s tudyow ał specyaln ie  kw estyę 
refo rm y  policyi w R osyi, ODracował już zuDełnie, jak 
pisze „N o w . W i.“ p ro iek t tej reform y.

A u to r p ro jek tu  k ładzie p rzedew szystk iem  silny n a ­
cisk na to , aby now a o rg an izacy a  policyi jak najm niej 
p o d obna  by ła  do  o o e c r e j ; w tym  celu naw et um undu­
row an ie  policyi pow inno  by ć zupełn ie zm ienione, aby  
nie p rzypom inać  ludności policyi obecnej. Z daniem  p. 
F risza  po licya w sD ółczesna n .e cieszy : ię w Rosyi tern 
pow ażan iem  i popu la rnośc ią , tak w innych krajach e u ro ­
pejskich. P rzyczyną teg o  jest ta  oko liczność , iż oolicya 
ro sy jsk a , ob c iążo n a  m nóstw em  o b ow iązków , w gruncie  
rzeczy zupełnie jej nie do tyczących , me jest w stan ie  
uczciw ie spełfiić sw ego  zaaam a —  po leg a jąceg o  na peł­
nieniu funkcyi policyi bezp ieczeństw a publicznego . P o ­
licya nie och ran ia  w cale ludności, n a  to  n iem a ani czasu 
ani sil. P o licya w yw ołuje rozdrażn ien ie  ludności, ponie­
w aż ciąg le  m usi spełn iać  n ieprzyjem ne polecen ia  z a rz ą ­
dów  postronnych , n iem aiących w łaściw ie nic z  n ią w spól­
nego . Ale p rócz  teg o  i nęazne w ynagrodzen ie , o trz y ­
m yw ane przez policyę, m usiało  się rów nież o ab ić  na 
pogo rszen iu  składu o so b is te g o  policyi w R osyi.

P . F iisz  p ro jek tu je  zap row adzen ie  w R osyi p o ­
działu  policyi na trzy  ro d z a je : po licyę w ykonaw czą
(b ezp  eczeństw a publicznego), po licyę po rządku  i policyę 
sąd o w ą

P o licya  b ezp ieczeństw a, czyli „ s tra ż  p au s tw o w a" , 
jak ją nazyw a a u to r  p ro jek tu , pow inna być scen trah zo  
w aha w całej R osyi, poddana o rgan izacy i wO,sKOwej 
i obe jm ow ać  w szeikie rodzaje  poiicyi.

Policya Sądow a, kom isarze , specyalny  c rg an  urzę 
dow cyw .inych, o o zo sta iąc  w zarządzie  m inisteryum  
sp raw  w ew nętrzych , po a icg a  jednak D ezposrednio  urzędni 
kom  nadzoru  p ro k u ra to rsk ieg o  i w ykonyw a w szystk ie 
ich żądan ia  ; d o  nadzo ru  p ro k u ra to rsk ieg o  należy i w ła­
dza doscyp iinari.a  nad tym i o rganam i policyi.

T rzeci w reszcie  ro aza j policyi, po licya po rządku
publicznego  (budow lana , lekarska , w eterynary jna , san i­
ta rn a  i t. p .) całkow ic ie  m a być o d d an a  pod  zarząd  
.n sty tucy  sam o rząd n y ch  m iejskicn i ziem skich, N ad zó r 
nad dzia ła lnością  tej policyi należy  jednak  d o  w ładz
rządow ych . T ym  sp o so b em  policya w ścisłem  znaczeniu , 
po licya bezp ieczeństw a, pozbędzie  się m nóstw a ciążących  
na  niej te raz  zadań , m em ających żadnego  zw iązku z je, 
w taściw pm i obow iązkam i.

„ S tra ż  p ań stw o w a"  w m yśl au to ra  p ro jek tu , d o  
w inna za to  w z:ąc na siebie uoow iązk i, w ykonyw ane 
d o tychczas przez  na jrozm aitsze  rodza je  p o lic y i: 1) k o r­
pus żandarm ów , 2) og ó ln ą  po licyę zew n ętrzn ą , 3 ) p o ­
w iatow ą straż  policyjną, 4) policyę śledczą . 5 ) w ydziały 
„ o c h ra n y " , 6 ) policyę po rto w ą, 7) po licyę rzeczną  i 8) 
s traż  z iem ską.

A utor p ro jek tu  zgadza  się na w yłączenie  z tej
ogóm ej poiicyi ty lko  policyi pa łacow ej i policyi m ini­
steryum  sk arb u  (s traż  pogran iczna , celna i karczem na). 
G łów ne k ie row n ic tw o  policyi spoczyw ać  m a w rękach  
g u b ern a to ró w . S traż  państw ow a dzielić się  będzie na 
oddzia ły  p iesze i konne. K ażda gubem a p o siad ać  będzie  
o so b n ą  b ry g ad ę  policyi

0  W o jn a  ta ry fo w a . M iędzy niem ieckim  L loydem  
pó łnocnym  i tow arzystw em  „ H am b u rg -A m ery k a“ a  an ­
g ie lską  k o m pan ią  C unarda  w ybuchła  św ieżo  w ojna ta ­
ry fow a. C unard  zniżyła p rzejazd I-k lasą  z H am burga  d o  
N o w eg o  Jo rk u , z w ycieczką d o  L iverpoolu i u trzym a­
niem tam że  do  127  do t. N a to  zniżyły  o b ie  kom pan ie  
n iem ieckie ceny p rzejazdu  I-k lasa ze 130  na  107 5 0  dl. 
K om panie n iem ieckie m ają w o g ó le  d o  w alczen ia  z 
b a rd zo  o s trą  konku rencyą . W  s to sunkach  z A m eryką 
p ó łnocną  w spó łzaw odn iczy  z niem i przedew szystk iem  
unia C unard ’a. Z ałożeń .e  now ej lini parow ców  z M it? 
wy do  N o w eg o  Jo rk u  by ło  dla N iem ców  ciężk im  c io ­
sem . gdyż o d eb ra ło  im praw ie całkow icie tra n sp o rty  
bałtyck ie . T o  tez by m óc zw alczyc tę  konkurencyę. 
zniżyli ta ry fę  tzw . „cw iszendeku". W o sta tn ich  czasŁch 
wdelka kom pan ia  ang ie lska  L am port and H olz zada ła  
handlow i n iem ieckiem u z B razylią dotkliw y c ios zn iża­
jąc n iespodziew anie k o sz t o rzew uzu  tony  z 8 ‘7 5  na 
3*75 doi. Z niżka ta  jes t dla hanlu N iem iec z  po iudn io - 
w ą A m eryK ą w p ro st zaoó jczą . W ystarczy  pow iedz-eć, 
że norm alny  tra n sp o rt kaw y w ypada w obec tej taryfy  
o  25 .U 00 do i taniej.

Wiadomości giełdowe.
L w o w sk i ta r g  n a  b y d ło  z 13 w rześn ia  1 907 .

K om unikat liejs-Kiej centralnej targow icy na bydło 
Na dzisiejszy targ  sp ęd zo n o :

W ołów  73 szt., buhai 23 sz ’ krów 318 szt., jałow nika 
279 szt., cieląt 233 izt., ow iec (kóz) 0 szt., n ieiogacizny  
o5 sz*. Uazem 1041 szt

P łacono za jeden ce tnar m etrycznej żywej waffi (t. j. 
za 100 k er.) ' ,

Woł; o p a so w e  od — do — kor., Woły z paszy od 54 
do 67 kor., Duhaje od 53 do 74 kor., krowy od 32 do 68 
k o r .  jałowmk od 40 do 60 kor., jałówki po — k., cielęta 
od 08 do 106 k o r ,  nierogacizną tuczną po lu4 do -  kut

Z  ta rg ó w  h a n d lo w y c h .

W ie d e ń , 13 w rześn ia . (T el. w l.)
S p i r y t u s .  Za to w ar skon tyngen tow any  z d o ­

s taw ą  na tychm ias tow ą za 100 Hl. p łacono  k o r. 6 0 ' — 
do  kor. 60  40

T e n d e n c y a ; n iezm ieniona.
C u k i e r :  K afinada prim a z d o staw ą  na tych mi a '

stów ą z W iednia całych w ag. K. 7 2 -— do 7 2 '2 5 , 
R aiinada secunda z a o s ta w ą  natychm ias tow ą z W'iednia vf 
całych w agonach  K. — ■— Ko s t ko wy  prim a w sk rzy ­
niach n e tto  z co s taw ą  n a tychm ias tow ą z W iednia K. 
— •— . w całych w agonach  K .— ■— d o — •— , beczkam i 
d o  — •— .

T endencya: SDokoina.

N a f t a  galtey iska S tan d ard  W'hite w całych w a­
gonach  z W iednia K. 2 9 '— a o  K. 29  5 0 . W beczkach 
N — do — .

N afta  galicyjska z W iednia beczkam i K. 3 0 '5 0  do 
K. 31 — .

T en d en cy a  : spoko jna .

W ie d e ń ' d. 13 w rześn ia . K ursy g iełdy  w iedeńsk iej- 
L osy a) p ro cen to w e : A ustr, zak ładu  k redy t, i ob lig . p. 
i  r. 1880  3 p roc . 2 6 6 '— , A ustr. zakł. k red . z b. op .
z r. 1889  3 p roc. 26o*50, T o w arzy stw a  żeg lu g 1 na D u­
naju 100  zł. m . k. 4 proc 2 8 0  — , W ęgiersk iego  b a n ­
ku hip. po  10 0  zł. 4 p roc . 2 3 1 '—  P ożyczka  se rb sk .
norm . do 10 0  ir . 4- p roc . 9 7 '5 0 .  b) bezp rocen tow e, 
B udapeszteńsk ie  (B asd ica) 5 zł. 2 0 '5 0 , Z a s ł. k redy tom • 
dla handlu i p rzem . po  100  zł. 4 3 2  — , C lary zi. 40 , 
ir  k. 1 4 0 '— , F o ż y a rk a  ra. Insoruku 25 zł. 9 0 '— , fcor

sy m. K rakow a i  5 9 '5 0 . P ożyczka m. Lubiany 20 
n , o 0 '— , O ien  -to zł. 2 1 5 — , Paiffy 40 zł. m konw . 
180 '5Q , C zerw onego  krzyza austr, row 10 zi. 4 5 '5 0  
C zer.v . k rzvża  w ęg. tow . 5 zł. 26  6 5 , L osy fund. arc , 
Rudoira 10 zt. 6 3 — . Saim a 4 0  zt, m kon. 2 0 1 — , 
P ożycz , s a k b u rsk a  po  20  zł, 84  5 0 . TureckieO D iig Dreffi 
kolej. 4 0 0  fr. 181 '2 5 , L osy kom unaine m. W iednia, 
z r. 1874  4 4 3 '— .

B e r lin , d . 13 w rześn ia . B anano ty  au stry ack ie  85  15 
S p iry tu s  — *— .

P a ry ż . d. 13 w rześn ia . T rzy  p ro cen to w a  ren ta  9 4 '8 7  
m ąka 3 2 '2 0 . U sposobienie:

F r a n k f u r t ,  dnia 13 w rześn ia . A ustr. Kred, 2 0 0  40 , 
K oleie p a ń ^ w o w e  — •— , D iscon to  170 1 0 . L aura  

— Al pi ny — ' — . U sposob ien ie  :

Depesze z targu pieniężnego.

W le d e A , j .  14 września, damkm ęci* w czora jsze j g ie ł­
dy p o po 'u  miowei no tow ano : Akcye austr. Z akładu ady- 
to w eso  64125, Mrcye męgier. Z a j a d u  kreuv . 747'— Akcye 
Anąio banki- 300'jO Akcye U nionbanki 538 50, Akcye Lar;* 
derbanki- 424'50, Akcye Banki erem u 531 '75 Akcye b ouen  
a v d it  1012—, A k c  rai. B anku hipot. — '— . AK^y* 
■<olei państw ow ych ćó3 25, Ancye kolei oorudniow ej 15o25 
Akcye T iam w ay  A. — , B. . Akcve kolei E lbetnsl 
431 — (siabo), -tkeye kr~ e, póJ>< 5150 -5163 Ak kol. czem ,
 Akcye Alr-iny 011 - .A k c y e  Rima M uranyi o43—,
Akcye Prag. Tow . żel. 2648'---------'— Akcye F abryki broni
457-—  Akcve mr. ty toń -,'20 — Akcye oślic, karnac. 
io w . naf. 55U'— 560— , O blig. węg ind. 9940  R enta m a­

jow a 96'29 4usti k e n ta  k o ro » o w a  9640 Węg. R enta ko ­
ro n o w a 92-70 56 1 List) Tow. k rea . ziem . 94‘90, 4 proc.,, 
list) B anku nip. 95'—, p ła c o ro  4ł/J Droc listy Banku hipot. 
99 45, 5 p roc. listy Banku hiuoteczn. 109 50, -V Droc. listy 
Banku 1 raj. °5 '— 4V*°/o list"  b an k u  krąp !00'25. 4 proc
kom unalne oougacye b an k u  Kraj. —'— , Obligacv-r Dropi-  
fikcyjne 97'60. 4 pro . G al p )ż k raj. z 1893 r. 95;3o 4 prc. 
n< z' czka m iasta  L w ow a °3 's0 . Losy tu reck ie  181 75. M ark. 
11757, Ruble 254— K reayt) — , A lpiny—.— W ęgier, 
kred. —■■—, Unio.>bank — , K oleje. —•— ros. 5 proc. 
po tyczk  ę 190o 8380

U sposobienie osłabione; z pow odu B udapesztu.

W iedeń. (T el. wł.) M im o tru d n o śc i, jakie się w y­
łon iły  w p e rtrak tacy ach  ugodow ych , p rzew aża ła  na gieł 
dzie  w czorajszej tendencya silniejsza i spoko jn ie jsze  o s ą ­
dzan ie  sy tuacy i. W południe ze w zględu na pog łosk i, 
że  obecne  konfereneye me w ydadzą  rezu lta tu , n astąp iło  
og ó ln e  osłab ien ie , a reze rw a  p rze trw a ła  d o  końca 
g iełdy .

B o r l k a .  d. 14 w rześnia. P rzy  zam knięciu  w czora iszen  
giełdy: Kredyty 200 30. S taatsb*hnv 141'75 D isconto  Co 
m andit 170'10 Berlin. T ow . handl. 153 90 Laura 222 25, Bo* 
hunter) 2U9'2ć. Kolej jo łudn . wschOunio-D ruska —■— . ’ Ru* 
bel za  got. 2 10 45, Kolej w arsz.-w ied. 9 8 — Kolej m o­
rza śródzieroo jgo —■— , Kolei M eriaionalna 13275, Los* 
tu reck ie  14r25  R enat w łoska — , „H arpener"  kopalnia 
węgla 197 75, Nolej M anenourg-M ław aa — , K onsolica- 
cyix —-— Lom bardy 30 70, Kolej Henry 127-90 N iemiecki 
b an r narodow y 118-50. K anada P ro fer-ed  165'— , Ak.cTc że ­
glugi ham burskie; 2 9 — , Kurs w arszaw ski — , Huta 
„D onnersm ark" 29 3 — . 31/a prc renta rosy jska  z r. 1894 
— , 3'8 prc. ren ta  rosy jska  67 75 4 p rc . 're n ta  rosyjska
z r. 1902 75 80, 41/, prc. - -nta ro sy jck j z r. '905  91 80 
R heinische Stalilw erke 173 25, G elsenkirchen  198 —

B e l  U o  a. 14 w rześnia 4 proc. w ęgierska ren ta  zło ta  
—'—, w ęgierska ren ta  ko ronow  — , A ustr. akcve, kie- 
dytow e 200'5->, S taa tsbąhuy  14175, L om bardy 30*75 Di- 
aCon.o C om andit 170'40, Ruble 216'45.

T endencya: spok.

f r i n i . 1n t 1 ,  d. 14 w rześnia. W czorajsza giełda w ie­
czo rn a : ‘ "syryacKa ren ta  papierom —.— , Austr. renta
sreb rna  9810. Austr. ren ta  z łó "  98'25 A ustr akcye k re­
dytow e 200 50, S taatsbahny 142 50. L om barjy  3U 80. -,-pruc. 
austr. ren ta  ko ronow a 93-30.

T en aen cy a : silna.

Targ zbutowy i towarowy.
B n t e p e n t ,  13 w rześnia. Pszenica na kw iecień  1903 r.

od 12-— do 12'01, Pszenica na maj od —•— do — ■—. 
Ps...“nica na Daździemik od 1146 do l i '47. Zyto na kwiecień 
190r r. od 10'22 do 10'23, Zvto .ta październik  od 9 72 
do 9-73, O w ies na kw ieć,eń 1906 r od 85 5  lo  8'5t- 
O w ies 13 paźdż. od 8'18 do 8 19, K usuruaza  na wrze­
sień 6 88 do 6 90, kukurudza n: sierp.e-ń od 0 '— do 0 '—.
kuku ruaza  na n d j 1908 r. od 6 9 9 u o  7 — , R z łd 3k na maj 
1908 0 '— do 0 —. Rzepak na wrzesień od 0 00 do 0'UU.

Pogoda : piękna.

ć H b  " 2 -  x
T . T . JE Ż A  (Z y g m u n ta  M iłków skiego).

powieść his toryczna na tle dziejów Albanii w XV wieku; 
wydanie jubileuszów e w 3-ech mmach (tom 1-szy stron 403 
tom il-gi stron 4ób. tom ill ci stron 497) ? po rtre tem auio 
ra, wykoiianyin .Swiatłoarukiem (hehograwura).

Ażeby uprzystępnić najszerszem u ogótow i nabycie je­
dnego z  naipiękuitiszych dziei tego ulubionego i zasłu żo ­
nego autora, wydawnictwo dotychczasow ą cenę kor. 6 — 
z m ż y lo  n a  ty lk o  3 '—  ico rony , z p rzesy łką  p ocz tow ą 

3 k o ro n y  50  h a l.

T y g o d n i k  ilu s tro w a n y  ula ludu
k o s z tu je  w ra z  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  ro e s n ie  4 ^ t o r . ,  

k w a r ta ln ie  1  k o r.
—  w ychoaL , w  K ra k o w ie  n a  k a ż d ą  n ie d z ie lę . —

W szyscy p ren u m era to ro w ie  „O jczy zn y "  o trzy m a ją  nad to  
z początk iem  lis to p ad a  z u p e łn ie  b e z p ła tn ie  k a le n d a rz  

n a  ro k  1 9 0 8 , nakładem  naszym  w yaany

JE J1 i r e s  Redakcyi i Z arządu ; Braków, ul 
D łu g a  l ó , 136
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